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W y c h ó w  z w ie r z ą t  d o m o w y c h .

Krótko zebrane główne zasady hodo- 
A v l i  owiec.

(Dokończenie).

64.  Naj l epie j  s t a n o w i ć  z rgki ,  l ecz  w wie lk ich  
t r z o d a c h  s p o s ó b  t en zbyt  j e s t  mozolny;  tain,  g d z i e  

s i ę  z t r u d n o ś c i ą  da  w y k o n a ć ,  na leży 2 0  do  25 
m a c i o r e k ,  d o b r a n y c h  co  do g a t u n k u  w e ł n y  i 

w ł a s n o ś c i ,  do  k la tk i  z a g n a ć  i j e d n e g o  b a r a n a  
z p rz y m io ta m i  o d p o w i e d m e m i  w p u ś c i ć .  Na cz tery 
t y g o d n ie  p r z e d  o d s t a n o w i e n i e m  i tyleż tygodni  
po o d s ta n o w ie n i u ,  na leży  t r y k o m  w i g k s z ą  p o r cy ę  

o w s a  d a w a ć .

65.  D ro ż sz e ,  a tym s a m y m  leps ze  t ryki  o d ­
dz i e ln ie  u t r z y m y w a n e  być p o w in n y .

66 .  Jeżel i  o d s t a n o w i e n i e  u s k u t e c z n i a  s ię  z r ę ­
ki ,  na j l e ps za  p o r a  do  t ego  j e s t  r ano .

6 7 .  Tryk i  p r o b i e r c z e  z a o p a t r z o n e  być  m a ją  
w  fa r tu sz k i .

68.  Do p a r o w a n i a  tylko z u p e ł n i e  z d r o w e  m a ­
c i o r k i  i t ryki  p r z y p u s z c z a ć  należy;  r ó w n i e  i na 
to p o t r z e b a  m i e ć  u w a g ę ,  aby  b a r d z o  m ł o d y c h  
t r y k ó w  do p o d s t a r z a ł y c h  m a c i o r e k  i o d w r o t n i e

do p a r o w a n i a  nie  b r a ć .  C h c ą c  t r z o d ę  z d r o w e m  
i s i l n em  p o t o m s t w e m  p o m n o ż y ć ,  należy r ó w n e ,  a 
p rzyna jmn ie j  n ie  zbyt  o d d a l o n e  co do w i e k u  t r y ­
ki i m a c io r k i  do p a r o w a n i a  d o b i e r a ć .

69 .  T r y k ó w  z w e ł n ą  n i c i a s t ą  i r z a d k ą ,  c h o ć b y  
n a w e t  b a r d z o  c i e n k ą ,  r ó w n i e  t a k ich ,  k t ó r e  g ł o w ę  
i uda  m a j ą  g o łe ,  do  o d s t a n o w i e n i a  n ie  używać, - 
n a j s t o so w n ie j  aby  t a k o w e  z u p e ł n i e  z t r zod y  

u s u n ą ć .
70.  W każd e j  o w c z a r n i  to p r a w i d ł o  p o w i n n o  

być n ie w z r u s z o n e :  aby ż a d n e g o  t r yk a  z j a k ą k o l ­

w ie k  w a d ą  do p a r o w a n i a  n i e p r z y p u s z c z a ć ,  i
• o w s z e m :  za o d k r y c i e m  onej  z o w c z a r n i  uc hy ­

lić.  Dla  t e g o ,  p rzy  k u p n i e  t r y k ó w ,  p o t r z e b a  
m ie ć  na  ce lu  w ł a s n o ś c i ,  o d p o w i e d n e  p o p r a w i e  
swoje j  o w c z a r n i ;  ale t akże  u mi eć  s ię  p o z n a w a ć  
na w a d a c h  p r z y r o d z o n y c h ,  k t ó r e  w p o t o m s t w o  

p r z e c h o d z ą .
71.  W d o b r z e  u r z ą d z o n e j  o w c z a r n i  z a ł o ż o n a  być 

p o w in n a  p e p i n i e r a ,  czyli g n i a z d o  w y w o d o w e .  
p o c h o d z ą c e  z t r zo d y  znane j  z czys te j  k r w i ,  i 

z lej w y p r o w a d z o n ą  m ł o d z i e ż ,  o s o b l i w i e  t ryk i ,  
do p o p r a w i e n i a  sw e j  t r z o d y  u ży w a ć  należy.  Na
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t a k ic h  z a s a d a c h  p o s t ę p u j ą c ,  n a j p e w n i e j  i n a j p r ę ­
dze j  o s i ą g n ie  s ię  ce lu  w  u s z l a c h e tn i e n iu  sw oje j  

o w c z a r n i .

72 .  M a c i o r k i  z w e ł n ą  r z a d k ą  i n i c i a s t ą  p a r o ­
w a ć  na leży z t r y k a m i  z m o c n ą  b u d o w ą  [ ko sm y ­

ków ;  z t a k ie go  s k o j a r z e n i a  p o c h o d z ą c e  p o t o m ­
s tw o ,  p o p r a w n i e j s z e  m ie ć  b ę d z i e  r u n o .

73.  O p r ó c z  u le p sz e n i a  j a k o śc i  w e ł n y ,  t r ze b a  
m i e ć  t akże  na w z g l ę dz ie  p o w i ę k s z e n i e  b u d o w y  
c i a ł a  o w iec :  w ię k s z a  b o w i e m  o w c a  w ię c e j  wyda 

w e łn y .

74.  R e j e s t r  o d s t a n o w i o n y c h  m a c i o r e k  z n a j ­
w i ę k s z ą  należy p r o w a d z i ć  s t a r a n n o ś c i ą .

75.  Ma c i o rk i  gdy  s ą  ko tne ,  na leż y  d o b r z e ,  a l e  

n ie  zby tn ie  żywić .
76.  T r o s k l i w i e  un ik a ć ,  aby  ko tn e  m a c i o r k i  na  

o z i m i n ę  lub m ł o d ą  ko n ic zy nę  n ie  z a p ę d z a ć ,  j e ­
d n o  i d r u g i e  s t a j e  s i ę  p rzyczyną,  do z r z u c e n i a  

p ł o d u .
77.  S t a r a n n i e  p r z e s t r z e g a ć ,  aby  p rz y  w y g a n i a ­

niu t r z o d y  z o w c z a r n i ,  o w c e  k o tn e  z by t  n ie  c i s ły  
s ię ,  a l b o w i e m  z t ą d  c z ęs to  p ł ó d  u r o n i a j ą .  Nie 
należy  j e  też  n a g a n i a ć  i p s e m  s z c z u w a ć ,  gdyż  

z p r z e s t r a c h u  ł a t w o  t aki  sa m  s k u t e k  w y p a d a .
78 .  W  o w c z a r n i a c h  dobrze,  u r z ą d z o n y c h ,  p o ­

w in n y  być  o k r ą g ł e  r a f k i ,  p rzy  p o d ł u ż n y c h  b o ­
w i e m  z b y t  s i ę  na j e d n o  mie j sce  c i s n ą ,  co  na  p łó d  
sz k o d l i w y  w p ł y w  w y w i e r a  i cz ęs to  do  u r o n ie n i a  

da j e  p o w ó d .
79 .  W s ta n ie  k o l n y m  n ie  na leży d a w a ć  m a ­

c i o r k o m  żadnyc h  g o r z k o - a r o m a t y c z n y c h  ingre -  

d y en c v j ,  gdyż i od  t ego  p ł ó d  u r o n ia j ą .  Nie 
na leży  j e  też na  da le k ie  b r a ć  p r z e c h a d z k i ,  o s o b l i ­

w i e  j eżel i  s ą  b l izkie o k o c e n ia .
8 0 .  M a c i o r k i ,  k t ó r y m  m a c i c a  na  w i e r z c h  w y ­

chodz i ,  na l eży  z a r a z  za  s p o s t r z e ż e n i e m  na rzeź  
s p r z e d a ć ;  r z a d k o  s ię  b o w i e m  z d a r z a ,  a by  z t ego  
d e f e k tu  Wyleczone były.

81.  Gdy się p o r a  do  k o c e n i a  zb l i ża ,  na l eży  do 
u r z ą d z e n i a  k la t ek  p r z y s t ą p i ć  i w t a k o w e  o k o c o ­
n e  m a c i o r k i  z j a g n i ę t a m i  m ie ś c i ć .

82.  Jeże l i  k o c e n i e  o d b y w a  s i ę  w  p o r z ą d k u ,  
byna jm nie j  p r z e s z k a d z a ć  n ie  p o t r z e b a ;  w  r a z ie

z a ś  n i e n a t u r a l n e g o  p o ł o ż e n i a  p ł o d u ,  o w c z a r z  
ś m i a ł o  lecz  o s t r o ż n i e ,  u n i k a j ą c  w sze lk ie go  
g w a ł t u ,  d a ć  p o t r z e b n y  o b r ó t  i p o m ó d z  r o d z e n iu  

p o w i n i e n .

53 .  O s t r o  p r z e s t r z e g a ć ,  aby o k o c o n y m  m a ­
c i o r k o m  w e ł n y  z w y m io n  n ie  o b s k u b y w a ć ;  ztąd 
b o w i e m  p o w s t a j e  z a p a l en ie ;  a j eże l i  w c z e ś n i e  
o n e m u  się  nie zap ob i eż y ,  ł a t w o  p r z e c h o d z i  w z g o ­

r ze l in ę  i z w i e r z e  g in ie .  W e ł n ę  należy  n o ż y c z k a ­
mi  przy*  sa me j  s k ó r z e  z w s z e l k ą  o s t r o ż n o ś c i ą  
ob s t r zy dz ;  a gdy o w c z a r z  s p o s t r z e ż e ,  za pa len ie ,  
o k ł a d a n i e  z i m n ą  w o d ą  w t e jże  _chwi l i , ^na jsku te­
cz n ie j szym ś r o d k i e m  o k a z a ł o  s i ę  p r z e c iw  tej 

s ł a b o ś c i .  Jeże l i  za ś  w y m ię  j ą t r z y ć  s i ę  p o c z ę ł o ,  
w t e d y  już  in nyc h  w i a d o m y c h  l e k ó w  użyć  na leży .

54.  D aw ny  zw y c za j ,  aby m a c i o r k i  za ra z  po 

o k o e e n it iy  n im j a g n i ę  s s a ć  zacz n ie ,  w y d a j a ć ,  n a j ­
s u r o w i e j  z a k a z a ć  należy.  W  p i e r w s z y c h  d n i a c h  
p o t r z e b a  j a g n i ę  pod m a c i o r k i  k i l k a k r o t n i e  p o d ­
sa dzać ,  p o t e m  ju ż  s a m o  do w y m i e n i a  t r a f i .

55 .  Ł a s k o l l i w e  m a c i o r k i ,  s z c z e g ó l n i e  j a rk i ,  
t ak  d ł u g o  w k la tc e  z j a g n i ę t a m i  t r z y m a ć  w y p a d a ,  
d o p ó k i  s ię  do n ic h  n i e p rz y zw y cz a j ą .

86 .  K a ż d ą  m a c i o r k ę  i j ć j  j a g n i ę  r ó w n y m  z n a ­

k i e m  n a z n a c z y ć  na l eży ,

87.  S ł a b s z e  m a c i o r k i  z j a g n i ę t a m i  p o t r z e b a  
odd z i e l i ć  od in nyc h  i lepiej  j e  ż y w ić ,  a jeżel i  m a ł o  
m a j ą  mleka ,  należy im p ó j ł o  z s u r o w c u  z b o ż o w e ­

go  da w a ć .

S8-. P o m o c n i c y  o w c z a r z a  p o w i n n i  s i ę  w  c z u ­
w a n i u  o d m i e n i a ć  i to t ak żeby nie  z a w s z e  j e d e n  
i t en s a m  w  nocy,  a d r u g i  tylko w  dzreń b y ł  p r z y  
o w c a c h ;  na j l epszy  j e s t  p o d z i a ł ,  j e że l i  k a ż dy  z nich  

o d b ę d z i e  s t r a ż  p r z e z  c a ł ą  do bę .

8 9 .  Jeże l i  k t ó r a  m a c i o r k a  m a  b l i źnię ta ,  t y lko  
j e d n o  j a g n ię  na l eży  jej  z o s t a w i ć ,  d r u g i e  zaś  p o ­
t r z e b a  p o d s t a w i ć  p od  t a k ą ,  k t ó r a  j a g n i ę  u t r a c i ł a .

D a w a ć  b a c z e n ie  aby s ię  j a g n i ę t a  n ie p r z y u c z a ły  

s s a ć  z ty łu :  p r z e to  b o w i e m  ł a t w o  n a b y w a j ą  tego 
n a d e r  s z k o d l i w e g o  n a ł o g u ,  o b g r y z a n i a  Wełny 

ma tek .
U w a ż a ć  czyli  m a c i o r k a ,  p r ó c z  s w e g o  j a g n i ę c i a
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i drugiego nie karmi; przezco przybysz zbyt tyje, 
a w ła sn e  marnieje.

Miejsce dla maciorek jagnięta karmiących w in ­
no być tak obszerne,  aby ostatnie swobodnie  
biegać mogły: ruch bowiem jest dla nich drugim 
pokarmem.

Po kilku tygodniach należy nazwyczajać ja­

gnięta do karmu, poddając dobre siano lub owies  

w snopkach.
Podczas  karmienia maciorek należy oddalić od 

nich jagnięta; inaczej przeszkadzają im w jadle.
Maciorki mało mleka mające należy trzymać 

osobno i da w ać  im pokarm Soczysty, obok najży- 

zniejszej paszy. Piotr Maiiejouski.

Uprawa roślin.
0  użytecznośc i  pod wie lu  w zg lęd am i  

pokrzywy wielkiej (IJrtica dioica).

Jestto najniezawodniejszą prawdą, iż najpewniej­
szą skazówką użyteczności  rośliny,jest: jej obfitość 
w naturze, czyli bujna wegietacya w najrozmait­
szych położeniach i pod najróżniejszemi w p ł y ­
wami.  Skazówka ta nigdy niezawodzi; chodzi  
tylko o przyzwoite ocenienie takowej rośliny,  
czyli wykrycie jej dobrych przymiotów.

Stosuje s ię  to szczególniej do pokrzyw y toiel- 
Iriej, na którą tak mato dotąd zważamy, iż mimo 
nader ważnej, pod wielu względami jej użytecz­
ności, za chwast jest  uważaną.  Rośnie ona nie ­
mal wszędzie gdzie tylko jaki próżny kaw ałe k  
ziemi się znajduje; a nawet w krótkim czasie  
bujnie go pokrywa: bo wegietuje nader szybko
1 mocno się krzewi.  Znajdujemy ją bowiem  
niemal we  wszystkich krzakach, pod płotami,  
pod murami, nad brzegami ro wów i w suchych  
rowach; w rzadkich lasach częstokroć znaczne 
płaszczyzny pokryte są tą rośl iną.  S łowem,  
w  gruncie dobrym lub złym, mokrym lub s u ­
chym, piasczystym lub gliniastym, w miejscach 
nizkich, źródlastych lub na suchych pagórkach,  
w cieniu lub na s łońcu,  wszędzie  znajdujemy 
użyteczną tę roślinę. A więc ,  wychodząc  z tej 
zasady, iż natura nic napróżno nie tworzy, iż 
przedmioty mające rozmaite przeznaczenie,  za­
wsze  obficiej od mniej użytecznych, wydaje, wy­
chodząc mówię  z tej zasady, a p rio ri już sądzić  
należy: że roślina o której mowa, do liczby naju­

żyteczniejszych liczyć się powinna: wszakże d o ­
świadczenie  dostatecznie  o tern przekonywa.  
Przedstawimy więc  jątutajpod względem d ie te ty ­
cznym , lekarsk im , ekonomicznym  i technicznym .

Ą. D ietetyczna  użyteczność p o krzyw y  w ielkiej.

Zaraz z wiosny,  młode  pędy, łodyżki i listki 
można używać na jarzynę, nie już tylko smaczną,  
ale nadto pożywną, a nawet, pod względem zdro­
wia nader ważną; ma bowiem włas no ść  rozpu­
szczającą,  przeczyszczającą,  przytem mocno p ę ­
dzi urynę i krew czyści .  Dla tego, już z tego 
względu, używanie lej rośliny na jarzynę, o so ­
bom skłonnym do zatwardzenia,  do zanieczysz­
czenia krwi,  małego odchodu uryny, i t. p. su­
miennie polecić możemy. W ogólności  więc,  ja­
rzyna z tej rośliny, o wie le  jest  zdrowszą i po­
żywniejszą,  od wielu innych, które, na wiosnę,  
w braku innego pokarmu, klassa biedna zpoży- 
wa; a obok tego, znacznie wcześniej  od innych 

może być na ten cel  używaną.

B. L ekarska  u ży teczność  pokrzyw y.

Z powodu własnośc i  lekarskich, które poprze­
dnio wymieniliśmy, używa jej medycyna w wielu  
p r z y p a d k a c h ; a mianowicie w różnych konge- 
slyach, i pochodzących z nich chorobach, w w y ­
rzutach skórnych, na wewnętrzne  wrzody,  
w krwotokach,  w s łabo śc iach szkorbutowych,  
w żółtaczkach i t. p. A nawet,  dawniej używano 
zewnętrznie jej parzące j czyli p ryszczą ce j w ł a ­
sności,  do wzbudzenia działalności  w częśc iach  
sparaliżowanych.
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C. Ekonomiczna użyteczność pokrzyw y .

I po d  względem ekonomicznym w ie lo ra k i e  r o ­
ś l ina  ta przynosi korzyści .  Wymienimy tu g ł ó ­
wniejsze:

1. T w o rząc  z sw ych korzeni  g ę s t ą  i zb i tą  s ia ­
tkę, szybko na wszystkie  s t r ony  się roz sze rza ­
ją c ą ,  o ra z  g łęboko i dącą ,  z na jwiększą  korzyśc ią  
inoże Tayć użylą do us ta len ia  p iasków,  zab e z p ie ­
czenia brzegów wód ,  i t. p.; a p rzytem,  c o r o c z ­
nie kilka razy można  ją  kos ić  na pa szę  z i e loną  
lub na s iano.

2. Jes t  smacznym i n a d e r  zdr ow ym  p o k a r m e m  
dla bydła  rogatego;  nadto,  mocno pom naża  mleko  
u kr ó w  i daje ma s ło  sm aczne  i t r w a łe .

3. L iczne doświadczenia  przekonały :  że m ł o d a  
pokrzywa,  porzn ię ta  na s ieczkę  i d a w a n a  w ra z  
z ob ro ki em  koniom przez  czas niejaki  na wiosnę, 
chroni  je od z o ł z ó w  i innych cho rób .  Nasienie  
zaś  lej rośl iny,  da w ane  koniom wr az  z owsem z k o ­
rzyśc ią  za s tę pu ją  p e w n ą  i lość tego zboża.

4. Któraż gospodyni  nie zna  tego,  jak chę tn ie  
drób  pod wórz ow y zpożywa d rob no  s iekan e  p o ­
krzywy i jak mu one s łu żą?

Nadto, suszone jej l iście go to wa ne  d rob no  p o ­
s ie k a n e  i umięszane  z na s ie n ie m onój, d a w a n e  
ku rom  w porze  z imowej,  nie tylko zapobiega  r ó ­
żnym ich cho ro b o m ,  lecz prócz  tego,  może o p o ­
ł o w ę  niosą  one więce j  jaj, aniżeli  przy każdym 
innym pokarmie .

M ając  więc na względzie tyle korzyści ,  a p róc z  
tego w id ząc  że rośl ina ta zaprzes ta je  na  n a j g o r ­
szym n a w e t  gruncie ;  że się mocniej  k r zewi ,  bu j ­
niej i szybciej  rośn ie  od każdej  innej a lb o w ie m  
w sprzyja jącej  wegie tacy i  porze,  4 — 5 razy może 
być  koszona;  że daje na jw cześn ie j szą  z ie loną  
paszę ,  że jest  n a d e r  w y t r w a ł ą  na posuchę ,  a 
w  porze  dżdżystej  n a d e r  szybko rośn ie ;  że tak 
da lece  je s t  w y t r w a ł ą  na mrozy,  iż n a w e t  n a jm o­
cniej sze bynajmniej  jej nie szkodzą ,  nakoniec  że 
jes t  z d r o w s z ą  zw ie rz ę to m domow ym od każdej  
innej  rośl iny;— w idz ąc  mów ię  tyle korzyści  pod

względem ekonomicznym,  nie należysz się dz i­
wić,  iż do t ąd  nie znajduje się u nas w rzędz ie  
u p r aw ia nych  na paszę  roś l in?— Zd ani em moim 
dw ie  są , t e g o  g ł ó w n e  przyczyny:

] .  Ż e j e s t  r o ś l i n ą  k r a jo w ą ,  k t ó r ą  z na j w ięk szą  
ł a t w o ś c i ą  mieć  możemy;  bo wszakże zwykle 
tylko to wysoko ceniemv,  co nam przychodzi  z t r u ­
dnośc ią ,  a m ia n o w ic ie  z zagran icy .

2. Że ina: w ł a s n o ś c i  p a r z ą c ą  czyli p ryszczącą ;  
ale wszakże  ł a t w o  temu  zapobiedz ,  używając  r ę ­
ka wic  jeżeli  się s k a r m ia  w s t a n i e  zielonym; lub 
też r o b i ą c  z niej s iano ,  k tór e  nie tylko że jest 
zd row sze  i pożywniejsze od każdego  innego, lecz 
nadto  porzn ię te  w ra z  ze s ł o m ą  i s p a r z o n e  w odą ,  
na jwybornie j szem jest  p o k a r m e m  z imowym, m ia ­
nowic ie  dla krów mlecznych.

D. Techniczna użyteczność pokrzyw y.

W łó kno  pokrzywy równa s ię  w ł ó k n u  kono- 
pn ianemu lub lnianemu,  z k tó reg o ,  gdy j es t  s to ­
so wn ie  przyrządzone ,  można  w yrabiać  tkanki p o ­
dobnie  de l ik a tn e  jak z najc ieńszego lnu, lub też 
liny, r ó w n ie  mocno jak  z konopi.

Nakoniec ,  z korzenia  tej roś l iny  wyrab ia  się 
farba  żół ta ,  t r w a ł a  i na jp ięknie j szego  koloru.

A więc ,  nie mamże s łu s z n o ś c i  tw ie rdz ąc  iż 
pokrzyw a w ielka , do liczby najużytecznie jszych 
rośl in,  a miano wic ie  pod względem e k o n o m ic z ­
nym, pol iczoną  być winna ;— a przec ież,  kiedy 
wielu naszych gospoda rzy ,  z, nie ina łem kosztem 
i moz ołe m,  s t a r a  się ak l i ina lyzować  u nas za g r a ­
niczne  rośl iny,  żaden  z nich,  przyna jmnie j  ile mi 
wiadomo,  nie pomyśla ł  n aw e t  rob ić  do św ia d c z e ń  
z ro ś l i n ą  o k tórej  mówimy,  pod względem paszy 
zielonej lub siana.  Inaczej  j ą  u w a ż a ją  w Szwe- 
cyi; należy ona tam bo wi em  do liczby u p r a w i a ­
nych roślin; a n aw et  pomiędzy pa s le wne mi ,  g r a  
znak om i tą  rolę,  j aka  jej się rzeczywiśc ie  p r z y ­
należy.

T .  S*. E M tisB tisS  ro lii. p ra k t.
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Gospodarstwo ogólne.
Przedmioty  przygotowane do rozpraw  

na dw unaste  zgrom adzen ie  n ie m ie ­
ckich agronomów i leśnych.

Zamieszczamy tutaj  p r zedm io ty  w tytule o k r e ­
ślone, aby dać  wyobrażenie  czy te lnikom o obe­
cnym s tan ie  gosp odar s tw a  wiejsk iego; czyli, aby 
wykazać:  iż niemal każdy szczegó ł  nauki ro lni ­
czej, w ym aga  je szcze  wyjaśnienia.  Skoro  zaś 
wypadki  rozpraw,  o których mowa,  wyjdą  na w i ­
dok publiczny,  n ieomieszkamy obeznać  z niemi 
czytelników p isma  naszego .  Red.

P r z e d m i o t y  n a  o g ó l n ' - e  z e b r a n i e .

1. Jak ie  wypadki  i z j awiska  powst a ły  w n o w ­
szych czasach  w za w od z ie  rolniczym; i j aki  wy­
wrzeć  m ogą  w pł y w  na pos tęp  gosp o d a r s tw a  
wie jskiego i polepszenia  losu ro lników?

2. Jakie za t r u d n ie n ie  polec ić  można  w yrobn i ­
kom rolniczym na czas,  w k tórym zwyczajne  g o ­
sp oda r sk ie  p ra c e  nie da j ą  dos ta tecznego  z a t r u ­
dnien ia?— Czyli? i jakie? poczyniono w lej mierze  
dośw iadczen ia  w Niemczech.

3. Jaki  rodzaj  i sposób  zapomogi  dla klassy 
pracujące j  rolniczej  okaza ł  s ię na js tosowniejszym 
w czasie n iedostatku i drożyzny,  przytem, nie- 
z rządz i ł  obawy o sz kod l iw e  z tąd  skutki ,  na p r z y ­
sz łość nas tąp ić  mogące?

4. Jak im sp oso be m można  najpewniej  p o p r a ­
wić m o r a ln o ś ć  pa ro b k ó w ,  dz iewek i wyrobników 
rolniczych?

5. Jak można  zapobie dz  zbytecznemu u ż y w a ­
niu opajających  t runków,  i zgubnym tego s k u ­
tkom?

P r z e d m i o t y  d l a  s z c z e g ó l n y c h  s e k c y i .
1. Sefrcya rolnicza i upraw y łą lt.

1. Czyli? i j ak ie  wykryto rośl iny zbożowe i 
p a s t ew n e ,  k t ó reb y  z k o rz yś c ią  w k l imacie  n a ­
szym zapr ow adz on e  być mogły?

2 .  Jakie rośl iny handlowe ,  w różnych  o k ol i ­
cach Niemiec z korzyśc ią  zaprowadzićby  można?

3. Jaki wywiera w p ł y w  na wegie tacyę  popió ł ,  
o t rzymany zdanej  ilości na wozu spa lonego ,  w p o ­
r ó w na n iu  do takiej  samej  ilości nawozu,  w s t a n i e  
na tura lnym na ro lę  wywiezionego (a ) .  (To mi 
dopiero  rada! Nie jestże  to czysty żarc ik pp. c h e ­
mików.  Red) .

4. Jakie poczyniono  doświadczen ia  o w a r to ś c i  
różnych leśnych m a te ry a łó w  na p o d ś c i o ł  i n a ­
wóz  s łużących ,  w po rów nan iu  do ma ter ya łów ,  
jakie na ten cel ro ln ic two dos ta rcza?

5. W jak im stan ie  najkorzystniej  s ł u ż ą  wegie- 
tacyi s t a ł e  odchody i mokrz zwierzą t ;  a z ar azem 
t r a c ą  najmniej  części  użyźniających?

6. Czyli? i j ak ie  poczyniono  w nowszych  c z a ­
sach doświadczenia  na r ozw iązanie  pytania:  czyli 
w ogólności ,  lub w jakich szczególnych p r z y p a d ­
kach,  korzystniej  mi erzw ić  role mocno lecz rza d ­
ko lub też s ła b ie j ale czyściej? o raz  czyli korzy­
stniej  nawóz  zaraz  przyo rać ,  lub zos tawić  czas  
niejaki rozpos ta r ty  na roli?

7. Pod ja k ie  roś l iny ekonomiczne  można  b e z ­
poś redn io  nawóz dawać?

S. W jak ich  oko l ic znośc ia ch  polecać  można  
m ie rzw ie n ie  pod rośl iny ug or ow e ,  olejne i l e ­
tnie k ło sowe?

9. Ogradzanie  pól jes tże  s to s o w n e  i jakie 
ogrodzenie  jes t  na j s tosownie jsze  i naj tańsze?

(a) .Może nie każdemu z Czytelników Tygodnika wiado­
mo, iż pp. Chemicy, k tórzy  ciągle gorliwie raczą się zajmo­
wać ulepszeniem rolnictwa (ale niestety! częstokroć nie ma­
jąc  o naturze jego, żadnego, lub zupełnie mylnie wyobraże­
nie), radzą  palić mierzwę stajenną (?!) i popiół wywozić na 
role; utrzymując: iż tym sposobem ułatwia się roślinom na­
pawanie właściwym pokarmem; podobnie jak przez gotowa­
nie ułatwia się zwierzętom trawienie pokarmów i assymila- . 
cya soków. Podobną radę łatwo oceni rolnik, k tóry  zna: że 
celem nawozów zwierzęcych jest: nie już  tylko żywieniero-  
ślin, ale nadto, rozpulchnienie gruntów mocnych, ścisłych, a 
następnie ułatwienie przystępu do ich wnętrza w  czasie we- 
gietacyi powietrzu atmosferycznemu i wilgoci, tak silnie na we- 
gielacyę działających. Wreszcie pytanie powyższe wcale jes t  
niepotrzebne: ho zapewne nieznajdzie się ani jeden rolnik, tak 
dalece ogołocony z zdrowego rozsądku, aby miał mierzwę 
palić i popiół na role wozić, Red.
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10.  Ja ka  u p r a w a  b u r a k ó w  na  paszę ,  p o d łu g  
now szych  doświadczeń  okazała  sig na js to sownie j ­
szą,  a  miano wic ie  co do nas tę pu jącyc h  punktó w:

a.  czyli f lancowanie  lub pros ty  z a s i ew  z a s ł u ­
guje na p ie rw szeńs tw o?

b. Jaka  od ległość  jedne j  flancy od drugiej  
j e s t  naj s tosownie jszą?

c. Czyli regulowanie  ziemi pod  burak i  płac i  
s ię p rzez  większy plon tej roś l iny?

d. czy świeży  nawóz,  lub da w ni e js za  w ziemi 
próchnica ,  lepiej s łu ży  b u rakom ?

11.  Jakie b łędy  s ą  p o p e ł n i a n e  w u p r a w i e  ty­

toniu,  i j ak by  je  n a j ł a t w i e j  usunąć  można?
12.  Jaki w p ł y w  w y w i e r a  w  ogólnośc i  u p r a w a  

tytoniu na żyzność  grun tu ,  a w szczegó lnoś c i  na 
ro ś l inę  b ez po śr edn io  po nim nas tępującą?

13.  Co je s t  korzystn ie j szem:  ug or ow a  (to jest  
p o t r ó j n a )  u p r a w a  k i lkole ln iego  koniczyska pod 
oziminę ,  lub sianie os ta tn ie j  na j e d n o k r o t n ą  orkę;  
w  os ta tn im p rzy p a d k u  w jakim czasie p rz ed  s ie ­
w e m  koniczysko  p o o r a ć  wypa da?

14. Z k t ór em i  roś l inami  na jpewnie j  s iać  k on i ­
czynę. W szczególnośc i  j ak ie  o t rzymano w y p a d ­
ki  z siania  koniczyny z ro ś l in am i  olejnemi?

15. Jak i  jest  naj tańszy i na jpewnie jszy  sposób  
osuszania  ról  mokrych ,  ź ródlas tych?

16. O ile u p ow sz echni a  się za lewanie  ł ą k ?  
Jaka  metoda  na j ta ńszą  i na jkorzys tn ie j szą  s ię  
okazuje?

II. Sekcya  wychowu zw ie rzą t.

1. W j ak ich  okol icznośc iach,  przy s to sunkowo 
ró w n y c h  c e n a c h  mie jscowych,  korzystnem je s t  
g o s p o d a r s tw o  mleczne,  a w jak ich przewyższa  
je  wych ów  na przedaż  młodz ieży,  lub tuczenie?

2 .  Jakie poczyniono wnowszych  czasach  d o ś w i a d ­
czenia co do s tosunku pomiędzy  zpożytą  przez 
b y d ło  rog a te  paszą,  a p ro d u k c y ą  mięsa i mleka .

3. Czyli da ną  massę po ka rm u  korzystniej  jest  
ska rmić  b y d łe m  r o s ł e m  lub m a łe m ?  Czyli? i 
j a k a  tu zachodzi róż ni ca  gdy taka  sa m a  massa 
p o k a r m u  o b raca  się na  u twor zenie  mięsa lub 
mleka?

4. Jakie s ą p r z y c z y n y  pow sta ją cego  w n iek tó­
rych okolicach,  niemal peryodycznie  zapalenia  
śledziony, czyli chorób karbunkulow ych  u bydła r o ­
ga tego i owiec?  Czyli? i j a k ie  wykry to  środki  
zapo bi ega jące  tej chorobie- i  oneż leczące?

5. Jak ie  jes t  na jpewn ie jsze  i na jpros t sze  le­
kars two na z ło ś liw ą  zarazę  kopyt owiec?

6. W jak i ch  okol icznośc iach  i s tosu nkach  go­
sp o d a r s k ic h  w y c h ó w  koni s tać się może korzy: 
s tnym,  i j ak ie  p r a w i d ł a  zachować  tu wypad a?

III. Sekcya w iejskich procederów  technicznych.

1. P o d łu g  obecnych  d oś wiad czeń :  jakie p ro ­
ce d e ry  wie jskie  techniczne ,  w danych  okol iczno­
śc iach ,  na jwięce j  p rzynos zą  korzyśc i?

2. Jak  ma być p r o w a d z o n e  j e dw abn ic tw o ,  aby 
się s ta ło  ź r ó d ł e m  za ro b k u  pomnie jszych gospo ­
darzy.  Co można  czynić dla podnies ien ia  one- 
goż, a co dla usunięc ia  zawad .

3. Jaki  os iągnię to  s top ień  w fe rmentacyi  za­
c ie ru  kar tof lanego,  (to jest :  s top ień prze is tocze­
n ia  c u k r u  na a lkohol) ,  i za p o m o c ą  jak ich ś rod­

ków?
4. Czyli korzyści ,  j ak ie  przynosi  ro ln ic twu fa- 

b ry k acy a  kr o c h m a lu  kar toflanego ,  odp ow ia da ją  
korzyśc iom z gorze ln i c twa?  Jaki  jest  najprostszy 
sposó b  powyższej  fabrykacyi  ( k r o c h m a l u )  i jak 
wysoko pozos ta ło śc i  fabryczna  na paszę ocenić  
można?

5. Jaka  m e to da  wyra bi an i a  jab łec zn iku  s m a ­
cznego,  z d ro w ego ,  p rzytem t r w a łe g o ,  oka za ła  
się na js tosownie jszą?

6. Czyli do wyrabia n ia  jab łe czni ku  b r a ć  n a ­
leży wraz  różne ga tunki  j ab ł ek ,  lub też z każde­
go ga tunku osobno go wyrabiać?

IV. Sekcya  leśna.

1. Udzielanie wia dom ośc i  o nowych i rzadkich 
wypadkach  w zawodzie  leśnym; a mianowic ie ,  
udzie lanie  nowych  prób i dośw ia d c z e ń ?

a. O obchodzeniu  się z lasami i z nich ko­
rzystan ia .
b. O zasadzaniu  lasów,
c. O dochodzie  z nich.



2. U d z i e la n ie  d o ś w i a d c z e ń  co do w y tę p i a n ia  
s z k o d l i w y c h  l a som  o w a d ó w .

3. Czyli  i j a k i e  poc' zyniono  d o ś w i a d c z o n i a ,  co  
do p o w i ę k s z e n i a  t r w a ł o ś c i  d r z e w a  w  l a s s ac h  ni- 

zko p o ł o ż o n y c h ?
4. Ja k i e  p o cz yn io no  d o ś w i a d c z e n i a  pod w z g l ę ­

dem u m n ie j s z a n ia  s ię  d o c h o d u  z l a s ó w  z p o w o d u  
w y w o że n i a  z nich  m a l e r y a ł u  n a p o d ś c i o ł ?

5. Jakieby n a l e ż a ł o  p r z e d s i ę b r a ć  ś r o d k i  do  po- 
, l epszen ia l a s ó w  p r y w a t n i c h ?

6. Jak i  w y w i e r a  w p ł y w  d o b r e  u r z ą d z e n i e  l a ­

sów na d o c h ó d  z n ich?
7. Jaki  w p ł y w  w y w i e r a  o g o ł o c e n i e  z l a sów  

n ie k t ó r yc h  o k o l i c  w N ie m cz ec h  na  i ch s t a n  f i zy ­

czny.

V. S ekcya  ogrodnicza .

I .  P o d ł u g  d o t y c h c z a s o w y c h  d o ś w i a d c z e ń ,  j a k i  

j e s t  u b y te k  w z w y c z a jn y c h  p l o n a c h  na  ro l i  o b s a ­
dzone j  r za dk o  d r z e w e m  o w o c o w e m ,  w p o r ó w n a ­
niu do n i e o b sa d z o n e j ;  i o i le t a k o w y  uby tek  w y ­
n a g r a d z a  s i ę  z e b r a n y m  z d r z e w a  o w o c e m .

2.  Ja k ie  p o c z y n io n o  d o ś w i a d c z e n i a  co  do  
u p r a w y  n o w y c h  d r z e w  ow o c o w y c h .

3. Jak  m o ż n a  n a j s k u te c z n i e j  za pob ie dz  k r a ­
dzieży o w o c u  i p su c iu  d r z e w  o w o c o w y c h  na  
o t w a r t e m  polu s to ją cy ch?

4. Coby  n a l e ż a ł o  uczy n ić  ce lem  z a c h ę c e n i a  
pomni e j sz ych  g o s p o d a rz y  w ie j s k i c h  do z a k ł a d a ­
n ia  i d o b r e g o  u t r z y m y w a n i a  o g r o d ó w  o w o c o ­
w y c h  i j a rz y n ny ch ;  a m ia n ow ic ie :

a. p od  w z g l ę d e m  z a s p o k o j e n i a  w ł a s n y c h  
z t ą d  p o t r ze b ,
b. pod w zg lę d em  k o r zy s t n e j  s p r z e d a ż y ,
c. p o d  w zg lę d em  p r z y j e m n o ś c i  życ ia  i 
p r z y o z d o b i e n i a  s i e l s tw a .

Ja k ie  p o s t ę p o w a ń  p r a w i d ł a  p o d  t e m i  t r z e m a  
w zg lę da m i  m o ż n ab y  tymże g o s p o d a r z o m  p o ­

lecić.

5.  O ile o g r o d n i c t w o  w s p i e r a  r o l n i c t w o ? —  

Czyli? i j a k i  w y w i e r a  ono w p ł y w  na  po le p sz e n i e  
o s t a tn ie g o ;  szcz egó ln i e j  co d o  p o d w y ż s z e n i a  ży ­
znoś c i  g r u n t u  i p o d n i e s i e n i a  d o c h o d u .

■Rolnictwo.
O osuszaniu gruntów.

( D a l s z y  ciąg,).

C i e k a w e  s ą  n a d e r  u w a g i  p. K ennedy  o b e j m u ­
j ą c e  w y p ad k i ,  j a k ie  mu  w y d a ł  sy s t e m  p. S m i t h a .  
P. K e n n e d y  r o b i ł  k a n a ł y  r ó w n o l e g ł e  w o d l e g ł o ­
ści  od  s i e b ie  na  12 s tóp ;  gdzie  d o w ó z k a  b y ł a  ł a ­
t w a  i bl izka,  t am  u ż y w a ł  na s p ó d  kamien i ;  w r a z ie  
p r z e c i w n y m  d a c h ó w k i .  W p i e r w s z y m  r a z i e  k o ­
p a n o  r ó w  na 30,  w d r ug im  na  2 4  ca le  g łę b o k o .  

W o b u  p r z y p a d k a c h ,  w a r s t w a  p o r u s z a n a  p ł u ­
g iem ,  m a  g r u b o ś ć  ca l i  s z e s n a ś c i e .

>'Po z b i o r z e  o w s a — m ó w i  p. K e n n e d y — k t ó ­
r y m  o b s i a ł e m  ro lę ,  z a r a z  po  u r z ą d z e n i u  w s p o -  
m n i o n e g o  osu szen ia ,  g r u n t  w i d o c z n i e  w y d a w a ł  
s i ę  s uc h sz ym .  J e d n a k o w o ż  n ie  t a k  w y r a ź n i e  j ak  
w ted y ,  k ie d y  w a r s t w y  s p o d n i e  z w ie r z c h n ie m i  
m i ę s z a ć  za cz yn an o .  W a r s t w y  s p o d n ie ,  t w a r d e  i

zb i t e ,  n o w y m  p ł u g i e m  w y r z u c o n e  na  w i e r z c h ,  i 
r o z k r u s z o n e ,  s p o w o d o w a ł y  ten sk u te k :  że  w s z y ­
s tk a  w o d a  ś c i e k a  i u c h o d z i  k a n a ł a m i ;  a o ś m i o ­
m i e s i ę c z n y  n a p r z e m i a n  d z i a ł a j ą c y  w p ł y w  c i e p ł a  
i z i m n a ,  wi lgoci  i posuc hy ,  z m i e n i ł  z u p e ł n i e  c a ł y  
p i e r w o t n y  s t a n  z i emi .

»Częśc i  t w a r d e  i z a t r z y m u j ą c e  w o d ę  s t a ły  s i ę  
m ię k k ie  i sybk ie ;  n a s t ę p n a  za ś  kolej  lat ,  w  w y ­
so k im  s t o p n i u  w y p a d k i  te u le p sz y ł a  i u d o s k o n a ­
l i ł a .  G ł ę b o k i e  o r a n i e  s p o w o d o w a ł o  n a p r z ó d  
sz p a r y  i r oz pa d l i ny ,  aż do g ł ę b o k o ś c i  16 cal i ,  
k t ó r e  o d p r o w a d z a j ą  w o d ę  z sz y b k o śc ią ,  a  p o w i e ­
t r zu  d a j ą  p r zy s t ę p  aż do  s p o d n i c h  c z ę ś c i  p o r u ­
szonej  zi emi .

»RozpadI iny  w z m i a n k o w a n e , z w ł a s z c z a  w  t ęg iej  
g l in ias t e j  z i em i ,  a  n a d e w s z y s t k o  w  d n i a c h  w i ę ­

cej  s u c h y c h ,  s ą  n i e p r z e l i c z o n e ,  r o z c h o d z ą  s i ę



—  304

w  n a j r o z m a i t s z y c h  k i e r u n k a c h  i p r z e z  n ie  to,  
w  k o ń c u ,  c a ł a  d a w n a  s p ó j n o ś ć  i l ę go ść  g r u n t u  
z u p e ł n i e  n ik n ie .

P o  o w s i e  s i a n o  tu tu rn ip s ,  k t ó r y  d a w n i e j  na  t a ­
k ie j  z i em i  r o d z i ć  s i ę  n ie  m ó g ł ,  t e ra z  za ś  u d a j e  
s i ę  n a j zu p e łn ie j ,  mi m o  n i e c o  s p o i s t o ś c i  rol i ,  k t ó ­
r e j  z a r a z  w  p i e r w s z y m  r o k u  p o z b y ć  s i ę  n ie  
m o g ł a .

P o  t u r n i p s i e  p o s z ł a  pszenica, - tu d o p i e r o  s i ę  o k a z a ­
ł y  d z i w n e  s k u tk i  j a k ie  o p i s a n e  p r z y r z ą d z e n i e  g r u n ­
tu  w y w a r ł o  na  j a ko ść  i i l o ś ć  z b i o r u .  J a k o ż ,  p o l e ­
tka ,  k t ó r e  dla  zby tniej  m o k r o ś c i  n i e  m o g ły  b y ć  

d a w n i e j  o b s i e w a n e  p s z e n i c ą ,  t e r a z  o b r o d z i ł y  

n a d z w y c z a j  obf ici e,  m im o  że  ani  z a g o n ó w ,  ani  
b r ó z d  na  c a ł e j  p r z e s t r z e n i  n ie  r o b io n o .  W o d a  
d e s z c z o w a ,  p rze z  g r u n t  z n a c z n ie  p o r o w a t y  
w  m i a r ę  p r z y b y w a n i a  n ik ła ,  b ę d ą c  u p ł y w a n ą  
p r z e z  k a n a ł y  k r y te ,  k t ó r e  j ą  z n o w u  do g ł ó w n y c h  
k a n a ł ó w  o d p r o w a d z a ł y .

Te s a m e  g r u n ta ,  k t ó r e  d a w n i e j  p rzy  najwię-  
k s z e m  s t a r a n i u  i na s t ę ż o n e j  p r a c y  w y d a w a ł y  
n a  m o r g  n i ec o  w ięc e j  j a k  o ś m  k o r c y  pols .  po u le ­

p sz e n ia c h  z a p r o w a d z o n y c h  w  r. 1S 45 ,  w yd a ł y  
d w a  razy  tyle cz ys te go  z i a r n a ,  n ie  l i c z ą c  wcale 
do  t ego p o ś l a d ó w ,  p o w s t a ł y c h  z p o w o d u  zn a c z ­
n eg o  w y l e g n i e n i a  psz en ic y  w cz as ie  do j r z e w a n ia  
z i a r n a ;  a to w  s k u t e k  p a n u j ą c y c h  w lej ep o c e  
d e s z c z ó w .  Gdyby  nie ta o k o l i c z n o ś ć ,  mie l iby­
ś m y  w m i e j s c e  p o ś la d u ,  p r z e s z ł o  t r zy  k o r c e  w i ę ­
ce j  cz y s t e g o  z i a r n a .

W s z a k ż e  w ś r ó d  t ak m a ł o  s p r z y j a j ą c y c h  ok o l i ­
cz n o ś c i ,  o t r z y m a n y  re z u l t a t  d o s t a t e c z n i e  p r z e k o ­
ny w a:  że p r z e w y ż k a  w zb i o rz e ,  s o w i t e m  j e s t  w y ­

n a g r o d z e n i e m  r o c z n e m  za w y ł o ż o n e  k os z ta  u r z ą ­
dze n ia .  ( K t ó r e  o k o ł o  6 0 0  zł .  po ls .  na  m o r g  w y ­
n o sz ą ) .  Nie t r z e b a  p r z y p o m n i e ć ;  że  po d  tu r n ip s  
z i em ię  gno jon o  i w a p n o w a n o .

{D okończenie w n a st. n r z e ) .

Rozmaitości.
Obecny stan cukrownictwa burako­

wego w Niemczech.
Od r o k u  1 8 4 5  do  r.  1 S4 7 ,  za te m ,  w c i ą g u  l a t  

d w ó c h ,  i lo ść  w y r a b i a n e g o  w N i e m c z e c h  c u k r u  
b u r a k o w e g o ,  p o d n i o s ł a  s i ę  blizko o 2 m iliony cen ­
tn a r ó w ,  to j e s t :  w  j e s i e n i  1S 45  r .  w y r o b i o n o  
3 , 8 8 9 , 8 6 0  c e n t . ,  a  w  j e s i e n i  184 7 ,  5 , 6 3 3 , 8 4 8  
ce n tn .  N a jw ię k sz y  u d z i a ł  w  tej ,  tyle  d la  r o l n i ­
c t w a  i f inansó w k r a ju  u ży te czn e j  f abrykacyi ,  ma 
k r ó l e s t w o  P r u s k i e ;  a l b o w i e m  w r.  1 8 4 7 ,  p r z y ­
p a d a  na  n ie  z p o w y ż sz e j  i lości  4 , 9 6 8 , 5 5 6  cent . ,  
z a t e m  w ię c e j  niż £  cz ęśc i  ogólne j  p r o d u k c y i .  

Na jw ię ce j  zaś  t ą  f a b r y k a c y ą  z a jm u j ą  s i ę  w p ro -  
wi nc y i  S a s k i e j  i w S z l ą s k u .  W  p i e r w s z e j  zn a j ­
d o w a ł o  s ię  w r.  1 8 4 6 ,  4 2  f ab ry k ,  a  w d r u g i m  22 .  
W  tymże  r o k u ,  w  c a ł e m  kr ó l .  P r u s k i e m  z n a jd o ­
w a ł o  s ię  7 7 C u k r o w n i ;  w  r .  z a ś  1 8 4 7  l i czba  
ich p o d n i o s ł a  s ię  do  86 ,  a w  r .  1S 4 8  ju ż  i ch s ię  
z n a j d o w a ł o  1 13; a  m i a n o w i c i e :  w  p r o w i n .  Sask ie j

60 ,  w  S z l ą z k u  29 ,  w  innyc h  p r o w i n c y a c h  t ego  
p a ń s t w a  24 .  A że, ze w sz y s tk ic h  p r o w i n c y i  p r u ­
s k i c h ,  S z fąsk  i p r o w .  S a sk a ,  s ł u s z n i e  s ą  u w a ż a n e  
za  c e l u j ą c e  pod  w z g l ę d e m  w y r o z u m o w a n e g o  

g o s p o d a r s t w a  w ie j sk i eg o ,  p r ze to  tak w i e l k ie  p o ­
w i ę k s z a n i e  s ię  t a m ż e  k r a j o w e g o  c u k r o w n i c t w a ,  

n a j o c z e w is l s z y m  j e s t  d o w o d e m :  że  zn akom ite  ro l­
nikom p r z y n o s i  k o rzy śc i.

W y z n a ć  p r zy te in  należy,  że w in ny ch  p a ń s t w a c h ^  
n i e m i e c k i c h  c u k r o w n i c t w o  k r a j o w e  r ac ze j  u p a d a ,  
an iże l i  s ię  p o d n o s i .  Lecz  c óż  t ego p rzy c zy ną :  —  
b r a k  k a p i t a ł ó w ,  b r a k  d o s t a t e c z n y c h  z n a jo m o ś c i  
p od  w z g lę d e m  u p r a w y  b u r a k ó w  i ich p r z e r a b i a ­
nia;  w o g ó l no śc i  b r a k  s z c z e r e g o  z a ję c i a  s i ę  tym 
p r z e d m i o t e m ;  a mo ż e  na j w i ę c e j  n a w y k n i e n i e  do 
d a w n e g o  p o s t ę p o w a n i a ;  bo i w N ie m c z e c h  to n i e ­
szcz ęs n e :  d z ia d  i p ra d z ia d  m ój tego nie ro b ił , a 
m ia ł się  dobrze, zu p e łn ie  j e s z c z e  nie  z o s t a ł o  w y ­

k o r z e n i o n e .
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